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K Ą P I E L E  się z bardzo miłym uśmiechem,
W BiU iEi.BA BEJf, czyli przyjechałem do Baden dla

HAMSBAU I  TOKPUTK. wzmocnienia sił moich w źródle 
(z a n g i e l s k i e g o . ) zdrow ia . Powiedziałem  jaki je s t

( d a l s z y  c i ą g . )  ce | mojej podróży i powinszo
wałem źe i oii.f także niepolrze- 

Gaęon! zawołał w  tej chwili huje lekarstw , 
g łos  przenikliwy przy poblizkim — . Mylisz się ,» rzekła do mnie 
s to le ,  w p ro s t  na przeciw mnie: miledy, nietrzeba ufać pozorom.
Gaęon, appotez rnoa une bottle de O kropn ie  cierpię na serce ;  lecz 
Champan. b iorę  wody pod kierunkiem do-

P o  akcencie tym , a m ianow i- która  G ig g a r t .  Jes t to  doskona- 
cie po kroju f r a k a ,  któżby nie- ły  doktór; jeg o  rady ju ż  mi bardo 
poznał A ng l ik a?  Zapom niałem  pom ogły , >— «Doskonałości tej 
na  chwilę o mojej ładnej sąsiadce, dosiągriął zapewne przez długie 
zwróciłem Spojrzenia w s tronę  i mozolne p race . » —  « N ie ,  do- 
skąd ten g łos pochodził: jakżem  k to r  G iggar t  ma tylko lat 2 8 ;  
się zdziwił i ucieszył poznaw szy nie wiek ani d ługa  prak tyka two- 
łorda P**A któren niedawno był rzy  d o k to ra ,  lecz jen ijusz .  Je s t  
porw ał aktorkę s C ovent-Garden k tóś lekarzem tak j a k  je s t  poetą, 
i pojechał z nłą do Gretna-Green. D o k tó r  G ig g a r t  posiada pew ny 
Młodzi małżonkowie nieco znu- i przenikliwy rz u t  o k a ;  od razu  
dzeni sobą naw zajem , pojechali pozna słabość i przepisze polrze- 
dla rozryw ki do B aden . T ak  bne lćk a rs tw o ;  lecz pójdź pan 
przyna jm nie j  w n io s łe m , widząc do niego razem  ze m n ą ,  a sam 
ru m ian ą  cerę m i lo rd a ,  świeżą się p rz e k o n a sz .* — «Będę miał 
i różaną tw a rz  miledy. Z apyta ła  zaszczyt tow arzyszyć pani dnia
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ju trze jszego  ; niezmiernie pragnę 
poznać doktora  G iggar t .  »

W s ta n o  od s to k i ,  podałem 
rękę miledy i poszliśmy na taras  , 
gdzie przechadzaliśmy się przez 
Czas niejaki w tow arzystw ie na j
znakomitszych osób. Lecz w k ró t 
ce przerzedziły się rzędy i z w ró 
cono się do wielkiego salonu gry .  
T a m ,  w około  zielonego s to l ik a ,  
obok graczy zg m in n ćm  a naw et 
grubijańskiem obejśc iem , stało 
wiele młodzieży z na jznakom it
szych rodzin angielskich.

» Czerwona wygry wa i  kolor ! « 

w ołał tasujący karty  ; «stawiajcie 
panowie i p a n ie .» A  złoto w y
kradając się z delikatnych rąk 
pięknych g raczek ,  powiększało 
massę bankiera. Miledy chciała 
należeć do spółki ze m n ą ,  to 
je s t  chciała podzielać z y sk i , nie 
zaś s t r a t ę , jakto zwykle byw a 
w p o d o b n y ch  stowarzyszeniach . 
P rzeg ra łem  201) gw ineów . P o 
szliśmy potem do sali balowćj. 
K ontradanse  , lecz głównie walc 
iga lopada  panuje w B a d e n .  N ie
ma tam żenady ; wszystkie stany  
społeczeństwa bawią się razem . 
Obecność oszustów i kobiet w ąt-  
pliwćj re p u ta c y i , n ieodstręcza 
nikogo. Niema etykiety ani w y 
kw intnych  s tro jów . Z g ro m a d z e 

nie było liczne i piękne, m uzyka 
roskoszna.

N aza ju trz  poszedłem z ledy 
P * * 'd o  doktora G ig g a r t .  D a w a ł  
posłuchanie c h o ry m ,  a W jeg o  
przedpokoju pełno było inw ali
dów czekających niecierpliwie na 
swoją kolej. Oznajm iono miledy 
i natychm iast otw orzyły  się d rzw i 
gab inetu .  S ław n y  G ig g a r t ,  W 
szlafroku w wielkie kw iaty ,  prze
w iązanym  prostą  ta s ićm k ą , p rzy
w itał miledy ztiśm ićcbem  na u-  
stacb , uprzejm ie podał jćj rękę 
i posadził p rzy  biórku obciążo- 
nem fajkami s pianki morskiej ,  
p ió ra m i , flaszeczkam i, ru tkam i 
ta larów  i duka tów . Znaleź liśm y 
tam  biednego księcia de B*** 
przyjaciela lorda P*** k tórego 
życie wisiało tylko na  w łosku .  
A new ryzm  tak dalece zn iszczył 
jego  z d ro w ie , iż w yg ląda ł  j a k  
m um ia . Milord napróżno p róbo
w ał wszelkich wód jak ie  tylko 
są A n g l i i ; doktorowie bojąc się 
ahy śmierć tak znamienitej osoby 
nieujęła wziętości .ich w o d o m ,  
wyprawiali nieboraka od jed n y ch  
do drug ich .

—  « Potrzebujesz m ilo rd z ie : a 
m ów ił doktór G i g g a r t , chcąc 
także s tego sam ego powodu o d 
dalić księcia ze swojej głównćj
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kwatery: i potrzebujesz jedno
stajnej temperatury wód myją
cych wsobie wapno i magnezyą, 
mało żelaza a wiele siarki; jedź 
do Aix W Sabaudv i.* —  « Stani-

w
ląd właśnie przyjeżdżam;» rzekł 
boleśnie bićdny książę. — «A 
w ięc , klima miejsc rodzinnych 
może ci jeszcze przywrócić zdro
wie. W o d y  mineralne Anglii są 
doskonale. Osoby daleko słabsze 
od milorda, odzyskały zdrowie 
w Balii i Cheltenham .*— a Do
ktorze,* odpowiedział pacyent, 
» twoi współkoledzy angielscy 
inaczej sądzą i utrzymują że tylko 
wody niemieckie mogą mi do- 
pom ódz.» —  «No ! to jedź pan 
do Karlsbadu:» rzekł doktór nie
co zmięszany; lecz znowu od
zyskał dawną śmiałość, «Karl
sbad cię uleczy. Nasze miasto 
jes t  królową wód mineralnych 
jak m ów ią , lecz Karlsbad jest 
ich królem.* — a Ab doktorze! a 
zawołał nieszczęśliwy książę, «u- 
mrę w drodze.* —  a Panie Gig- 
gart,» zawoła miledy, aanewryzm 
wszakże jest chorobą serca?* —  
» Tak jes t  miledy.*— »Ah mój 
Boże! Może ja  mam anewryzm? a 
rzekła natychmiast ledyB***«a 
wznosząc s tego com słyszała, 
Wody tutejsze są dla mnie szko

dliwe, » —  Książe zabierał się 
wówczas do wyjścia. Pan Gig- 
gart  podał mu rękę i odprowa
dził do przedpokoju, a potem 
wróciwszy do ledy P “ * zaczął 
jej gadać o chloranie w apna , o 
siarczanie sody, o niedokwasie 
żelaza, o gazie wodorodnym siar- 
czanym , o kwasie węglow ym ; 
dzięki tym naukowym wyrazom, 
połączonym s pochwałami wdzię
ków i świeżości miledy, zrozu
miała nareście że wody niesku
teczne dla księcia B *"  sądlanićj 
jak najdoskonalsze. -— Doktór 
mówił potem o dyecie, s powagą 
niemniej komiczną.

» Bawarka jest bardzo dobra 
na bóle se rca , jako tćż tyzanna 
jęczmićnna, rosół byleby niebyt 
za tłusty, czekolada i kawa w ma
łej ilości, orszada , i woda s cu
krem ; lecz wystrzegaj się pani, 
limonijady, wszelkich likworów, 
ponczu, herbaty, win arakowa- 
nych i wody zimnej. Gosię tyczć 
pożywienia, jeść możesz szpa
ragi, kurczęta, ja ja ,  ryby, drób, 
króliki, baraninę lecz nietłustą, 
kuropatwy, gołąbki, groszek zie
lony, poziomki, szpinak, zwie
rzynę, cielęcinę do wyboru; lecz 
zabraniam jab łek ,  moreli,  ka
pusty, kaparów, m archw i, ser-



)o$o( 196 )°$°(

d e l i , w ę g o rz a ,  k aczek ,  s ć r a , 
wszelkiej tłustości, lodów, socze
wicy, a przedewszystkiem melo
n ó w , g rzybów , w ieprzow iny , ko
rz e n i ,  rzepy i trufli ."

Po  tej pięknej p rzem ow ie , j e 
dnym  tchem wyrzeczonćj, doktór 
G iggar t  od e tch n ą ł ,  miledy po
dziękowała mu i wyszliśmy z g a 
binetu .

D w a tygodnie bawiłem się 
w  B a d e n -B aden  , a potem poje
chał do W ild b a d  , które to wody 
są bardzo wzięte. —  W y je c h a 
łem z Baden w piękny poranek 
wiosenny. P ić rw sze  promićnie 
słońca złociły lasy, łąki i w zg ó 
rza  ; wkrótce minąłem groźne 
zwaliska zamku E b e r s te in , za 
nim  sto wierzchołków wznosi się 
we wszystkich k ie ru n k ach ;  na 
prawćj stronie jes t  G e rm b a c h , 
naprzeciwko O tten h aw , po lewćj 
w  dałekości G aggenhaw  i Ro- 
thenfełs. N iemógłem nasycie' się 
widokiem tak wspaniałej pano
ram y . Z  miejsca zwanego Neu- 
h a u s , widać żyzną i roskoszną 
dolinę m arg rab iny  Sybilli, Ra- 
S tad t ,  R en i dolinę rzeki M u rg ,  
k tóra  z r a z u  płynąc cicho jak 
s trum yk  , zamienia się w bystry 
potok w bliskości C zarnego Lasu.

W ypoczę liśm y w S ch o em u n -  
zaeh na g ran icy  kra ju  w irtem -

bergskiego. AVildbad leży s tam 
tąd o dwie poczty niemieckie. 
D ro g a  prowadzi do Szw arcen- 
b e r g ,  wioski w  górach pośród 
L asu  C z a rn e g o ; przebyw szy 
R o th m u rg  i W e i s m u r g  za trzy 
maliśmy się F ren d en s tad t .  W  tej 
okolicy pełno je s t  m ineralnych 
ź ró d e ł ,  z nich najznacznićjsze są 
G riesbach i R ippo ldsau , którego 
w ody leją w butelki i rozw ożą 
po całych Niemcach. Noc zasko
czyła nas w F ren d en s tad t  i p rzy 
byliśmy do stolicy królestwa 
W ir tem b erg sk ieg o  w  dw adzie
ścia godzin po wyjeździe z Baden . 
S z tu tg a rd  jes t  miasto przez pół 
s tarożytne  przez pół tegoczesne; 
ulice nowe są sze ro k ie , proste , 
d ługie  i piękne. P rz y  ulicy zwa- 
nćj Królewską , po obu s tronach 
stoi rzęd pałaców i gm achów  
pub licznych , których w span ia
łość i wielkość w yrów nyw a na j
bogatszym stolicom w Europie .

N aza ju trz  po przybyciu do 
S z lu tg a rd u ,  pojechałem do W ild -  
baden. Jedny  m m oim  to w a rz y 
szem podróży, był otyły N ie
m ie c ,  s tw arzą  tak świeżą i tak 
p e łn ą ,  iż niemógłem w strzym ać 
się od powinszowania mu tak 
dobrego zdrow ia. Niemiec ten 
był s kraju w irtem bergsk iego .—  
» P an  jedziesz zapewne do W ild -
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b a d , brać tam wody ;» rzekł.—  
» Tak jest  panie. # —  «Ah !» za
w ołał z uniesieniem, « będziesz 
uradowany, zachwycony tćmi 
wodami. Przed kilkoma laty za
padłem na piersi 5 wszysey leka
rze zwątpili o mojern życiu.—  
W o d y  Wildbad uleczyły mię jak 
gdyby czarodziejskim skutkiem 
i obdarzyły mię zdrow iem , które 
ściągnęło uwagę p an a .»

Rozmawialiśmy w  ten sposób, 
gdy w tem  wjechaliśmy w  g ^ -  
boką dolinę, ujrzeliśmy w ytw or
ne dom ki, lekkie ekwipaże, jeźd- 
ców  na pięknych koniach 3 by
liśmy w W ildbad.

W ildbad jest małe i przyjemne 
m iasteczko, posiada salony czy
tania i dom konwersacyi, po
dobnie jak Baden. Rynek tworzy  
zupełny czworobok, a przed ko
ściołem stoi fontanna z olbrzy
mim posągiem jednego z da
wnych książąt Szwabii. Bad-hof  
czyli dom kąpieli, leży na końcu 
tego placu ; woda jest ciepła na 
2 8  d o 3 0  stopni Reamura. Przy  
Bad - hof jest druga kąpiel zwana  
Fiirstenbad czyli kąpiel książęca, 
a potćm Fraunbad , kąpićl kobiet.

Udałem się do Fiirstenbad , a 
zszedłszy do kąpieli, której dno 
pokryte jest bardzo drobnym pia
skiem, położyłem się przy źródle

jak mi polecono; a oparłszy g ło 
w ę  na drewnianej poduszce,  
uczułem jak po ciele mo jem prze
biegała woda przyjemna i ciepła , 
przejrzysta jak dyam ent, w y
dobywając się ze źródła z lekkim 
szumem; miliony bąbelków gazu 
wychodziły s piasku , przesuwały 
się po mojćj skórze , a potem 
wznosiły się na powierzchni wody  
i tam pękały. Roskosznego do
znawałem uczucia, porównywa
łem je s lak wysławianćin wra
żeniem magnetyzmu,Balbo z dzia
łaniem opijurn. Głowę miałem 
spokojną, puls bił pow oli,  je 
dnakże nieczułem ani odurzenia 
ani odrętwiałości; zmysły mia
łem zupełnie rzeźwe, myśli moje 
rozszerzały s i ę , obejmowały nie
zmierzoną przestrzeń, były wre- 
sołe i żyw e: wszystko w o w ćj  
chwili było dla mnie szczęściem  
i roskoszą. Lecz niestety! w chw i
li gdym się spodziewał że jeszcze  
przedłużę tak miłe wrażenia,  
wszystko znikło jak piękny sen; 
nadeszła chwila rzeczywistości, 
ruszono drzwiami i wszedł ką- 
pielnik , ostrzegając mię , że nie- 
mogę pozostać dłużej, bez na
rażenia się na niebezpieczeństwo. 
Z  żalem rozstałem się stak pię
knem miejscem , a zwiedziwszy  
potem Liebenzell, Demach, Han-
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BSladt i B o l i ,  zatrzym ałem  sic 
w  Munich.

Mu nich slauie się s czasem Ame
liami Niemiec.  Po d  względem 
jpotęgi i rozciągłości ,  inne pajfi- 
st iya przewyższają Buwaryą ,  lecz 
nigdzie niema skuteczniejszej i 
t rafniejszej  opieki dla sztuk pię
knyc h  i nauk .  (Utjptholcka, (tak 
s ię zowie nowe muzeum w M u -  
u ieh)  , j es t  j ednym  z hajpięknićj- 
szych u tw or ów  naszego wieku; 
zna jduj  e s i ^ ta m  więcej j ak  t rzysta  
przedmiotów s z t u k i , zasięgają
cych  odległej s ta rożytnośc i ; są 
ta m  urny  lust ra lne,  kanopy,  s ta 
rożytne  posągi ,  a obok nich po
piersia Thorwaldsena  i Kanowy.  
P a r y ż ,  Londyn i W i ć d e ń ,  nić- 
njają nic tak iego,  cohy w y r ó 
w n y w a ło  Gtyptotecc pod wz gl ę 
dem s z t u k i , gus tu  i bogac twa.  
B u d o w a  gm ac hu  jest szlachetna,  
poważna ,  wielka i prosta.  P r o w a 
dzi  do niego przysionek z d w u 
nas tu  k o lu m n ,  mający posadzkę 
z zielonego i czarnego m arm ur u .  
S a m  gmach ma kształ t  czwo
roboku , podzielony na d w a n a 
ście sali rozmai tego rozmiaru.  
T a m  znajdują się arcydzieła po
chodzące z villi A b a n ic h ,  s p a -  
łacu  Barhe r in ic h ,  bronzy ,  pła
skorzeźby,  naczynia e t r u s k ie , 
m a r m u r y  egipskie i posągi g r e 

ckie jak największej  piękności. 
F a u n  Ba rh e r in ic h ,  czyli Satyr  
śpiący, którego miękkie kształty 
zdaje się źe były s tworzone  d łu 
tem Pra ty te la ,  znajduje się t a m 
że. F a u n  ten wysoki jest  na siedm 
s t ó p , przez pół leży na skale. 
Należał  do dziedzictwa Barbe- 
rinich , przeszedł  polem do rąk 
Lucyana  B<>uaparlego, nastę 
pnie do t rzeciego właściciela,  a 
len go sprzedał  królowi b a w a r 
skiemu.  Jedna  z sal zwana  salą 
JSiobidów, jaśniejąca od z ł o ta ,  
zawiera między innćmi arcydzie
łami , syna Nioby znanego pod 
nazwisk iem llioneja. Ten  mały 
posąg jes t  uszkodzony,  łecz to 
co pozostało jest godne  dłuta 
Praxyte l a ,  któremu przypisywali  
go R z y m ia n ie ,  w epoce gdy  P l i 
niusz widział  go w kościele Ap-  
polma w R zymie. Pb są g  ten k u 
piony był  przez doktora B a r t h ,  
od pewnego kamieniarza , wtedy 
właśnie,  gdy tenże chciał z niego 
zrobić schody do małego oł tarza.  
B a r t h  kupił  go bardzo tanio i 
na tychmias t  odprzedał  k rólowi 
bawarsk iemu z a 6 , 0 0 0  dukatów.  
W d r u g i ć j  sali zwaną  Salą Bo- 
ha tć rp w,  wyzłacania zrobione 
z zadziwiającą s z tu k ą ,  zaślepiają 
wzrok  patrzącego.  T a m  zg roma
dzono ułamki dawnej rzeźby
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rz y m sk ie j , p ła sk o rzeźb y , kan
delabry , sarkofagi i kolum ny. 
Nieco d a le j , jest sala tegocze- 
snyeh , a w niej stoi F enix  w y 
obrażający  odrodzenie sztuki. 
Cztćry  medaliony, w yobrażają  
Mikołaja di R io , M ichała A nioła , 
Kariowę i T horw a ldsena ;  w  środ
ku stoi P a ry s  i W e n e r a  K anow y. 
—  Lecz niezamierzyłem sobie dać 
szczegółowego opisu stojiey Ba- 
w a r y i ; zbyt krótko bawiłem się 
w  tern mieście.

P rzeby łem  Alpy bawarskie  i 
ty ro lsk ie ,  sponad  których w y 
sta ją  jak dw a o lbrzym y, cyple 
Z ugsp its  i Karwoendel. P rze je 
chaw szy  W a s s e r b u r g ,  jechałem  
nad brzegam i jez io r  Jachen  i 
W a g g n i g e r ,  gdzie leżą salony 
R e i t th e n c a l l , jedne z na jzna
czniejszych w  B aw ary i .  —  Kraj 
je s t  niezmiernie żyzny. "W o k o 
licy S a lz b u rg a ,  w źrok  m ierzy 
s przestrachem  wysokość gó ry  
Stauffen i U n te r ,  a polem od
k ryw a  w spania łą  p łaszczyznę , 
mieszczącą nieocenione skarby  
dla na tu ra l is ty  i geologa.

T a m  leży S a lzb u rg .  Kilka go 
dzin za trzym ałem  się w tć m  m ie
ście dla uczczenia popiołów M i
chała  P la jdna . G ró b  tego  s ła
w nego  m istrza  m u zy k i ,  zn a jd u 
je  się w  kościółku świętej M ał

g o rza ty .  Je s t lo  czivoroboczny 
p o s tu m e n t , na k tórym  stoi u rn a  
mieszcząca w  sobie g łow ę M icha
ła  P la jd n a ,  lira s pozryw anćm i 
stronam i leży obok urny; na jed
nej stron ie  w yryte  jest nazw isko , 
da ta  urodzenia i śmierci wielkie
go  a r ty s ty ,  a na drugiej nastę
pujący n a p i s :

nic KEQUIESCAT CAPUT.
S kościoła świętej M a łg o rza ty  

odbyłem pielgrzymkę do dom u 
sław nego  M o z a r ta ;  dom  zna j
duje się przy ulicy wązkiej zw a-  
nćj G ertra idgasse ,  niedaleko rzć-  
k i ; jak  zew nątrz  tak wewnątrz; 
je s t  bardzo p ro s ty m , lecz nie
podobna bez mocnego w zrusze 
nia widzieć to skrom ne schro
nienie, gdzie ten wielki jenrjusz; 
żyć przestał .

( d o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )
•— o o o o o o o ----

BALON NASSAUSKI.

W i e l k i ,  tak nazw any  balon 
n a s s a u s k i , k tóry dnia 4  w rze 
śnia r .  b. puszczono w L o n d y 
n ie ,  podniósł się niemal 1 9 ,0 0 0  
stóp , czyli czlćry angielskich mil 
w  gó rę .  A erosta t  l e n ,  płynąc w  
wysokości 1 1 , 0 0 0  stóp przez 
os ta tn ią  w a rs tw ę  obłoków, na
potkał śnieżną ch m u rę ,  która lak 
podróżnych , jakoteż gó rn ą  część



)°*>( 200 ) o |o (

halonu zupełnie okryła śniegiem; 
jednakże  w krótkim czasie dostał  
się do tak ciepłej w a r s tw y  po
wietrza , iż szybko topniący śnieg 
prawie oblał go wodą.  W  lej 
wysokości spadł  rnerkuryusz  do 
połowy,  czego dotychczas uie- 
dostrzeżono.  Pa n  Green dodaje,  
iż chociaż niebardzo w  znacznej 
zna jdował  się odległości od ziemi, 
jednakże prąd powietrza tak był 
si lny,  iż mil trzydzieści co g o 
dzina uleciał.  Z re sz t ą  n a jw a 
żniejszą rzeczą tak przez pana 
Green  , jakoteż  przez jego to w a 
rzyszów', R u sh  i S p e n c e r ,  j es t  
to postrzeżenie,  iż chociaż w szy
scy na cztery mile nad powierz
chnią ziemi byli wzniesieni ,  nie
czuli j ednak  żadnego ściśnienia , 
ani  zapierania tchu w piersiach,  
o którem pan H u m b o l d t  i inni 
napowiet rzni  żeglarze spominają.

Z D ANIE HIC KSONA

O ŚPIEWIK I łliz-vt i:.

P a n  Hickson  wy raża  się o 
śpićwie i muzyce w sposób n a 
s tępujący : «Spićw przyczynia się 
bardzo  wiele do ułagodzenia oby 
cza jów cz łowieka ,  wzniesienia

jego c h a r a k t e r u ,  rozpalenia w  
nim uczuć i obudzenia  to w arzy 
skich skłonności .  Człowiek posę
pny ,  t et ryczny i samolub nie- 
znajduje ukonten towania  w śpie
wie j słodka ha rm o n i j a ,  sw obo
dny hymn uwielbienia,  p r zykrym  
i nieznośnym jes t  dla zbrodniarza.  
Lekkie,  swobodne  i wesołe serce,  
śpićw'ając bez u s t a n k u ,  szczę
ściem drugich się cieszy. M u 
zyka nielylko wyraża  radość,  ale 
nawe t  ją Iw-orzy i rozwesela serce 
człowieka.  Upodobanie  w  m u z y 
ce niewynika  z mozolnego ucze
nia.  Nikt  niesłucha s początku 
z upodobaniem umiejętnćj  m u z y 
ki. Melodya na tura lna  je s t  p ro 
stą i czarującą.  Ucho na jprzód  
proste  melodye przyswoić  sobie 
p o w i n n o , zan im różne kombi- 
nacye tonów objąć zdoła.  Ł a 
godne  dźwięki  muzyki  robią cu
da.  Muzyka  jes t  najniewinniej szą 
zaba wą w ż y c i u  lu dz k ie m ,  dla 
czegóż sprzeciwiamy się zap ro 
wadzeniu  jej w  naszych szkołach? 
Pocóż  istnieje tow-arzystw o lu dz 
kie , pocóż żyjemy na tym świę
cie , jeżeli nie dla t e g o ,  abyśmy 
używa jąc  szczęścia , d rug im  go 
udzielali ?»

W  K r a k o w i e  ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


